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W jedności siła!

Niedorzeczne projekty 
w sprawie Pomorza.
Od czasu ewakuacji Nadrenji pro­

paganda niemiecka za rewizją granic z 

Polską wzmaga się z dniem każdym. 
Propaganda dociera do wpływowych  

kół francuskich i za pośrednictwem pu­

blicystów francuskich urabia opinję 

publiczną Francji w kierunku dla sie­

bie pożądanym.

Po głośnym balonie próbnym Sauer- 

weina, o którym we właściwym czasie 

pisaliśmy, przed paru dniami wypusz­

czono nowy balon próbny. Ukazał się 

mianowicie w „Revue de Paris" artykuł 
p. d‘Ormesson, w którym autor podaje 

nowy projekt rozwiązania t. zw. kwestji 
Pomorza Polskiego. P. d‘Ormesson pl- 

sząc w piśmie francuskim nie neguje 

oczywiście prawa Polski do swobodne­

go dostępu do morza, lecz jednocześnie 

projektuje, żeby Niemcy otrzymały su­
werenność nad jednym lub dwoma szla­
kami komunikacyjnemi, prowadzące- 
mi z Rzeszy przez Pomorze polskie do 

Prus Wschodnich. Byłyby to, według 

pomysłu autora projektu, niejako ko­

rytarze w korytarzu i suwerenność 

Niemiec ograniczałaby się do wąskiego 

pasa ziemi. W pasie tym Niemcy mieli­

by prawo zorganizowania komunikacji 

według własnego upodobania. Jedno­
cześnie autor proponuje zmianę grani­
cy na niekorzyść Polski w okolicach 

Kwidzynia. Wzamian za te „dobrodziej­
stwa" Polska, według autora tego po­
mylonego pomysłu powinnaby, dać 

Nierhcom gwarancje, że nie będzie dą­
żyła ani w drodze pokojowej ani w dro­
dze wojny do uzyskania wpływów na 

Prusy Wschodnie.

Balon próbny p. d ‘Ormessona został 

natychmiast podchwycony przez prasę 

niemiecką i wykorzystany do puszcze­

nia w świat jeszcze jednego projektu. 

„Vossische Zeitung" odwraca projekt 
d'Ormessona w ten sposób, że projek­
tuje przyłączenie Pomorza Polskiego 

do Niemiec z tern, że Polska otrzyma­
łaby na terenie Pomorza wąskie pasy 

wyjęte z pod suwerenności Niemiec, 
któreby miały dać Polsce możność 

utrzymywania komunikacji z portami. 
Niemcy miałyby też zobowiązać się do 

utrzymywania Wisły w takim stanie, 

aby żegluga na tej rzece zaspokajała 

potrzeby gospodarcze Polski.

Nie trzeba się chyba długo rozwodzić 

nad tem, że zarówno jeden, jak i drugi 

projekt są absolutnie nie do przyjęcia. 

Nawet ze względów technicznych są 

one niewykonalne, jakże bowiem wy­

obrazić sobie taką szachownicę, jak to 

projektuje p. d ‘0rmesson! Zresztą wy­

cinanie pasów z polskiego Pomorza jest 

zupełnie zbyteczne, gdyż i obecnie 

Niemcy mają zagwarantowaną swobo­
dę komunikacji we własnych wago­
nach, bez konieczności uzyskiwania wiz 

polskich przez teren naszego Pomorza.
Jeszcze bardziej niedorzecznym jest 

oczywiście projekt „Vossische Zeitung". 

Niemcy nie chcą zrozumieć, że dla nas 

Pomorze to nie tylko korytarz komuni­
kacyjny lecz przedewszystkiem jest to 

dla nas ziemia polska, której właśnie 

dlatego nigdy za żadne nawet istotne 

rekompensaty nikomu nie odstąpimy!
Przy sposobności nowych balonów

Prusy Wschodnie od reszty Rzeszy, to 

dla nas jest jeszcze bardziej niedogodną 

przynależność Prus Wschodnich do 

Rzeszy.
Niestety w sfera'ch sanacyjnych, 

które nadają ton naszej polityce, niema 

wcale zrozumienia konieczności obro­

ny przed akcją propagandy niemieckiej. 

Naczelny organ sanacji „Gazeta Pol­

ska" napadl przed paru dniami w arty­
kule pisanym w tonie bardzo podraż­
nionym na prasę narodową z powodu 

„alarmowania" przez nią społeczeństwa 

„o ^rożącem bezpośredniem niebezpie­
czeństwie ze strony Niemiec", z powo­

du podawania przez nią „utartych ko­

munałów za rzeczywistość, za mater- 

jalną i formalną prawdę". ,.Przeciw- 
germańską ewangelję" obozu narodo­
wego nazywa „Gazeta Polska" „głup­
stwem", które „zaczyna być szkodliwe 

dla naszych interesów państwowych 

mylnie informując i nastrajając opinję 

zagranicy co do rzeczywistego kierun­

ku naszej świadomości państwowej i 

narodowej".

Słowa te 

komentarzy, 

inieckie jest

Polskiej", choć dziś najtęższe głowy na­

wet we Francji zwracają na nie uwagę.

Gzem wytłumaczyć irytację „Gazety 

Polskiej"? Czy tylko' nienawiścią do 
obozu narodowego, nienawiścią, datu­
jącą się jeszcze z okresu wojny, gdy 
obóz narodowy, wbrew piłsudczyźnie,

nikczemne nie wymagają 
Niebezpieczeństwo nie- 

„głupstwem“ dla „Gazety

próbnych ze strony propagandy nie­
mieckiej trzeba podkreślić zupełny brak 
należytej reakcji ze strony polskich 
czynników urzędowych, a w szczegól­
ności ze strony propagandy polskiej.

Nasza propaganda musi dać do zro­
zumienia międzynarodowej opinji pu­
blicznej, że jeżeli dla Niemców jest nie­
dogodne, że nasze Pomorze oddziela

walczył z Niemcami, dążąc do zjedno­
czenia Polski? Nie sądzimy. „Gazetę 
Polską" irytuje również to, że obóz na­
rodowy nawołuje do pacyfikacji na 
wschodzie i do niezawracania sobie 
głowy Ukrainą. Bo w tym artykule 
przeciw akcji prasy narodowej w spra­
wach niemieckich, znalazła się dziw­
nym sposobem wzmianka o —  Ukrainie, 
oraz ironiczny atak na obóz narodowy, 
który rzekomo drży, że „jakaś tam, wy­
kombinowana przez Piłsudskiego, 
Ukraina chciałaby oderwać się od so­
wieckiej „macierzy". A więc „Gazeta 
Polska" irytuje się, że zamiast o za­
chłannych apetytach hydry niemieckiej 
nie rozpisujemy się o t. zw. Ukrainie.

Irytuje prasę sanacyjną fakt, że 
kwestji pomorskiej nie spuszcza obóz 
narodowy z oka, że bije na alarm i na­
straja w. tym kierunku umysły społe­
czeństwa. Denerwuje czynniki nieobli­
czalne to, że niedorzeczne mrzonki fe- 
deralistyczne i pobrzękiwanie szabelką 
w kierunku dzikich pól, 
karcimy.

Obóz narodowy nigdy 
do uszczuplenia choćby
pomorskiej, choćby krzyny praw przy­
znanych nam do tej ziemi, dzięki gen- 
juszowi prezesa Komitetu Narodowego 
w Paryżu i przedstawiciela Polski na 
konferencji pokojowej — Romana 
Dmowskiego.

Milczeć nie będziemy, bo milczenie 
mogłoby Polsce dużo zaszkodzić.

bezwzględnie

nie dopuści 
piędzi ziemi

Wypadek lotniczy w Toruniu
Dwóch wojskowych

Toruń 9. 8
W piątek 8 bm. na lotnisku 4 puł­

ku lotniczego w Toruniu zdarzył się 
tragiczny wypadek, który pociągnął za 
sobą śmierć 2-ch wojskowych.

Podczas lotu ćwiczebnego, z niewy­
jaśnionych powodów, samolot spadł, 
rozbijając się. Jadący w nim: por. pi-

poniosło śmierć.
lot Kazimierz Królikowski i młodszy 
majster wojskowy Józef Romański zo­
stali zabici. Zwłoki ofiar wypadku  
przewieziono do kostnicy szpitala woj­
skowego.

Komisja wojskowo - śledcza bada 
przyczyny wypadku.

W przededniu zjazdu radomskiego.
Będzie mówił, czy nie będzie? - Nie wszyscy ministrowie ja 

da... - Pogłoski o “czystce generalnej".
Warszawa 8. 8. tel. wł.
W dn. 8 bm. J. Piłsudski powrócił 

’ z urlopu do Warszawy. Jak donosi 
' P. A. T. ma on objąć z dniem 9 b. m. 

urzędowanie w M. S. Wojsk.
Nie jest jeszcze rzeczą przesądzoną, 

jak się Piłsudski zachowa na zjeździe 
radomskim. Wiadomo, że będzie. Za­
powiadano wprawdzie, że głosu nie za­
biorze. Czy to jednak się sprawdzi? 
Owszem, właśnie wczoraj rozeszły się 
wersje, że gotów jest przemawiać, a 
motywem, który podobno przechylił 
szalę, ma być powołanie do życia sa­
modzielnego, drugiego związku legjo- 
nistów i prądy odśrodkowe kursujące 
wśród legjonistów.

Do Radomia Piłsudski wyjeżdża 
dzisiaj.

Dzisiaj też wy  jadą premjer Sławek, 
który rano wraca z Gdyni, oraz min. 
Składkowski.

Nie wszyscy ministrowie wyjeżdża­
ją na zjazd. Bywały uprzednio zjazdy, 
na które przybywali niemal wszyscy 
„in corpore". Było i tak, że do Wilna

na zjazd przyjeżdżał i min. Meyszto­
wicz i Niezabytowski.

Dzisiaj jest trochę inaczej. Niektó­
rzy ministrowie są na urlopach, 
którzy będą musieli pojechać 
knięcie wystawy poznańskiej, 
nictwa p. Janta-Połczyński, 
na objazd woj. wołyńskiego.

Czy to nie znamienne?
Ze strony czynników sanacyjnych, 

zgrupowanych około „Nowej Kadro­
wej" czynione są starania, aby Zjazd 
legjonistów w Radomiu wyzyskać dla 
przeprowadzenia generalnej „czystki" 
obozu sanacyjnego.

Na zjeździe tym ma być zgłoszony 
wniosek o wykluczenie ze Związku Leg 
jonistów tych wszystkich, którzy w  
jakikolwiek sposób działają na szkodę 
„zwartości obozu legjonowego". Uch­
wała ta ma być skierowana przede­
wszystkiem przeciw grupie „Przeło­
mu".

Projektom radykalnej „czystki" 
sprzeciwiają się rzekomo ludzie z gru­
py pułkownikowskiej.

Nie- 
na zam- 
Min. roi 
wyjechał

Polacy osiągnęli dodatnie wyniki 
w tegorocznym międzynarodowym rajdzie awjonetek po Eu­

ropie.
Berlin,'8. 8. Tel. wł.
Ogłoszony został wynik tegorocznego 

międzynarodowego raidu awionetek po Eu­
ropie. 1-sze miejsce zdobył Niemiec M o r - 
z i k, zeszłoroczny zwycięzca raidu, który

osiągnął ogółem 427 punktów.
Na podstawie dotychczasowych danych 

wynik Polaków jest następujący: z pośród 
12 uczestników polskich, startujących do 
lotu okrężnesro trasą raidu długości ponad

7500 km. ukończyło 7 Polaków, w tem 2 po­
za konkursem, a 1 skreślony został dopiero 
po przebyciu ostatniego etapu. W ogólnej 
punktacji najlepsze dla Polaków miejsce 
Zdobył Płonczyński, zajmując 17-te miej­
sce na 60 startujących oraz 34-te w klasy­
fikacji uczestników raidu.

Drugie miejsce z pośród Polaków zajął 
kpk Więckowski, stając na 19-tem miejscu. 
Dwaj ci lotnicy polscy wchodzący do 20 pier­
wszych lotników raidu tegorocznego zdoby­
li po jednej nagrodzie oficjalnej raidu w  
wysokości 10 000 franków francuskich każ­
dy. Poza tem Płonczyński za najmniejsze zu 
życie paliwa z pośród wszystkich uczestni­
ków raidu zdobędzie nagrodę aeroklubu 
niemieckiego. Jemu również przypada na­
groda ministra komunikacyj dla najlepsze­
go z Polaków.

Dalej pełny raid ukończyli dwaj lotnicy 
polscy Bajan na awionetce ciężkiej, zaj­
mując 28.-me miejsce oraz Gedgowd na a- 
wionetce tego samego typu. Zajęciu lep­
szych miejsc przez Polaków przeszkodziły 
przedewszystkiem silniki, których działa­
nie na trasie zawiodło. Przebycie całej tra­
sy przez zgórą połowę uczestników pol­
skich oraz ukończenie całego raidu wraz z 
konkursem technicznym i zdobycie wspo­
mnianych nagród uznać należy za wynik 
dla Polaków bardzo dodatni.

Tragiczna katastrofa lotnicza 
pod Dęblinem.

W dn. 5 b. m. późnym wieczorem 
zdarzyła się pod Dęblinem w pow. gar 
wolińskim tragiczna katastrofa samolo 

-^jOiieiKa .Aeroklubu Akademi- 
ckiego w Poznaniu, pilotowana przez 
wiceprezesa Aeroklubu, Ludwika Ro­
sińskiego, musiała przymusowo lądo­
wać, z nieustalonej dotychczas przy­
czyny. W czasie lądowania aparat 
uległ zupełnemu rozbiciu; z pod szcząt 
ków strzaskanego samolotu wydobyto 
zmasakrowane zwłoki lotnika.

Ś. p. Rosiński jest Chełminianinem  
i studjował w Wyższej Szkole Handlo­
wej w Poznaniu.

Dochodzenia, celem ustalenia przy­
czyny tragicznego wypadku, prowadzą 
władze wojskowe.

Podatek obrotowy od sprze­
daży węgla.

Ogłoszony został okólnik Ministerstwa 
Skarbu w sprawie stosowania 1 proc, 
stawki podatku obrotowego od sprzedaży 
hurtowej węgla. W związku z wątpliwo­
ściami czy sprzedaż węgla z przedsiębior­
stwa handlowego do przedsiębiorstwa 
przemysłowego ma charakter sprze­
daży hurtowej Ministerstwo wyjaśnia, że 
z uwagi na to, iż węgiel zużywany przez 
przemysł służy niewątpliwie celom pro­
dukcji tego przedsiębiorstwa sprzedaż po­
wyższa winna być zakwalifikowana jako 
hurtowa. Interpretacja ta ma zastoso­
wanie do wymiaru za r. 1929 i następne.

Dotychczas w praktyce administracji 
skarbowej nie stosowano tego poglądu.

Wielki pożar w powiecie choj­
nickim.

W nocy na dzisiaj t. j. sobotę wy­
buchł w Górkach powiatu chojnickie­
go wielki pożar, który strawił z zabu­
dowań gospodarczych wraz z całem  
żniwem. W płomieniach zginęło rów­
nież troje dzieci. Straty są bardzo wy- 
sokie. Bliższych szczegółów narazie 
brak.

Zaznaczyć należy, że na tak krót­
kiej przestrzeni między Górkami a To­
runiem porozumienie telefoniczne zd.a- 
je się wprost niemożliwe. Jest to no­
wy dowód, w jakim stanie znajdują 
się telefony na Pomorzu.

Zamordował matkę.
W Berlinie zgłosił się do urzędu poli­

cyjnego 25-letni dziennikarz Thielecke i o- 
świadczył, że około godz 11 w nocy cio­
sami sztyletu w pierś i ramię zabił swoją 
47-letnią matkę. Czynu swego miał się do 

puścić w obronie własnego życia. Komisja 
śledcza znalazła w mieszkaniu cialp za­
mordowanej obok wanny, zawinięte w bie 
liznę pościelową i osznurowane w formie 
paczki. Wykazuje to na chęć wyniesienia 
przez zbrodniarza trupa z domu dla ukry­
cia potwornego czynu.

74am.gr
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Podniesienie bandery.QPONMLKJIHGFEDCBA

G d y n ia , 8 . 8 .
D z iś o g o d z . 1 1 .3 0 w  o b e c n o śc i p . m in i­

s tra p rz e m y słu i h a n d lu K w ia tk o w sk ie g o  

o d b y ło s ię n a s ta tk u „ P o lo n ja “ tra n s ­
a tla n ty c k ie g o to w a rz y s tw a o k rę to w e g o  
„ G d y n ia -A m e ry k a “ u ro c z y ste p o d n ie s ie ­
n ie b a n d e ry p o lsk ie j. P o św ię c e n ia d o k o ­

n a ł k s . p ro b o sz c z T u rz y ń sk i.

Podróż Prezydenta
W a rsz a w a  8 . 8 . .
W  d n iu d z is ie jszy m  z d w o rc a g łó w ­

n e g o o g o d z . 1 0 .4 5 p o c iąg ie m  n a d z w y ­
c z a jn y m o d je ch a ł p . P re zy d e n t R z p li-  

te j d o G d y n i, u d a ją c s ię w p o d ró ż d o  

E sto n ji.
G d y n ia , 8 . 8
O g o d z . 1 8 .5 3 p o c ią g , w io z ą cy P re z y ­

d e n ta z a trz y m a ł s ię n a u d e k o ro w a n y m  
g łó w n y m  d w o rc u w  G d y n i. N a stę p n ie p o ­
c ią g ru sz y ł d o p o rtu n a m o lo , p rz e d k tó -  
re m s ta ł o k rę t „ P o lo n ja " . P re z y d e n t 
w sz e d ł n a p o k ła d s ta tk u .

Znowu memoriał.
P o z n a ń  8 . 8 .

Z o k a zji M . W . K . T . o d b y ła s ię w  
P o z n a n iu k o n fe re n c ja p rz e d s ta w ic ie li 

z rz e sz e ń k u p ie c k ich z P o m o rz a , Ś lą ­

sk a i W ielk o p o lsk i. N a k o n fere n c ji te j 

p o s ta n o w io n o w o b e c n ie zm ie rn ie tru d ­
n y c h w a ru n k ó w  g o sp o d arc zy c h , w y w o  

la n y ch z je d n ej s tro n y k o n ju n k tu rą , z  
d ru g ie j u s iło w a n ą e k sp a n sy w n o śc ią  

n ie m iec k ą , z w ró c ić s ię d o rz ą d u z m e -  

m o rja łem , d o m a g a jąc y m  s ię sz e ro k ie ­
g o p la n u d o ra źn e j p o m o c y d la k u p ie c-  

tw a Z a ch o d n ie j P o lsk i. M e m o rja ł d o ­
m a g a s ię sz e reg u re fo rm  i u lg  w  d z ie ­

d z in ie k re d y to w e j o ra z w z a k re sie  
u s ta w  p o d a tk o w y c h i so c ja ln y c h .

Burmistrz m. Skarszew zawie­
szony w urzędowaniu.

Ja k d o n o s i to ru ń sk ie p ism o sa n a ­
c y jn e , z a w ie sz o n y z o sta ł w u rz ę d o w a ­

n iu b u rm istrz m . S k a rsz e w p . D o m i­

n ic za k . Z tre śc i n o ta tk i w y n ik a , ja k o ­

b y p rz y c z y n ą z a w ie sze n ia b y ło to , ż e  

b u rm is trz D o m in ic z a k o d d łu ż sz e g o  
ju ż c z a su p o z w a la ł so b ie w  s to su n k u  
d o w ła d z p rz e ło ż o n y c h n a ta k ie p o s tę ­

p o w a n ie , ja k b y b y ł o d d z ie ln y m k s ię ­
c ie m m ia ste c zk a , g d y ty m c za sem  g o ­

sp o d a rk a m ie jsk a s ta ła n iż e j w sz e lk ie j 
k ry ty k i 1 4 .

T y le n o ta tk a o w e g o  p ism a . N ie z n a ­
m y w p raw d z ie g o sp o d a rk i m . S k a r ­

sz e w , je d n a k ż e w y d a je n a m  s ię , ż e c h o  
d z i tu ra cz e j o u lo k o w a n ie k tó re g o z  

sa n a to ró w  —  fa w o ry tó w  n a  s ta n o w isk u  

k o m isarz a m . S k a rsz e w . T a k ty k a b o ­
w ie m  s to so w a n a w o b e c n ie k tó ry c h b u r  
m istrz ó w  p o m o rsk ich s ta ła s ię z b y t 
p rz e jrz y sta , a b y m ie ć c o d o w ła śc i­

w y c h m o ty w ó w  „ z a w ie sz a n ia w u rz ę ­

d o w a n iu 4 4 ja k ie k o lw iek w ą tp liw o śc i.

Obfity połów.
K a to w ic e , 8 . 8 . .

W  c iąg u m ies iąc a lip ca b r. ś lą sk a  

s traż g ra n ic zn a p rz y c h w y c iła 2 2 4 p rz e ­

m y tn ik ó w  i sk o n fisk o w a ła im to w aru  
łą cz n e j w a rto śc i 2 7 5  0 0 0  z ł. B y ły  to  p rz e ­
w a ż n ie w y ro b y ty tu n io w e i o w o c e p o ­

łu d n io w e . W  ty m  c z as ie je d en z p rz e ­

m y tn ik ó w  z o s ta ł w  p o śc ig u  z ab ity , d w a j 
in n i o d n ie ś li ra n y .

I Alzacja uczci 10-lecie 
„Cudu nad Wisła 

kongresem katolickim w Wittenheim.
S tra sb u rg , 9 . 8
D z ie ń 1 5 s ie rp n ia b r. u ro c z y s to ść W n ie ­

b o w z ię c ia N a jśw ię tsz e j M a rji P a n n y , K ró ­
lo w e j K o ro n y P o lsk ie j, b ę d z ie p a m ią tk o w ą  
c h w ilą w  o k o lic a c h w y c h o d ź tw a p o lsk ie g o  

w  A lz a c ji.
W  d n iu ty m  ro b o tn ic y p o lsc y n a e m ig ra  

c ji o b c h o d z ić  b ę d ą u ro c z y śc ie d z ie sią tą ro c z  
n ic ę z w y c ię stw a w o jsk p o lsk ic h n a d d z i­
k ie m ! h o rd a m i b o lsze w ik ó w p o d W a rsz a ­
w ą , z n a n e g o w h is to rji P o lsk i p o d n a z w ą  
„ C u d u n a d  W isłą -4 , w ie lk im  k o n g re se m  k a ­
to lick im , k tó reg o  k o ro n ą b ę d z ie w p ro w a d z ę  
n ie o b ra z u M a tk i B o sk ie j C z ę s to c h o w sk ie j 
d o n o w o w y b u d o w a n e g o k o śc io ła k o p a ln ia ­
n e g o w  k o lo n ji p o lsk ie j „ T h e o d o r 4 1 w  o k rę ­
g u M ilh o u sk im . K o n g re s o d b ę d z ie s ię p o d  
w y so k im p ro te k to ra te m JE . k s . b isk u p a  
R u c h a , k o n su la R . P . p . S a m b o rsk ie g o , k s .

Mniejszość polska w Rzeszy 
przed wyborami.

Klucz sytuacji wyborczej leży w rękach Ślęzaków.
B e rlin , 8 . 8 .

W e d łu g d z ie n n ik ó w p o lsk ich , w y ­

c h o d z ąc y ch w  N ie m c ze ch , Ś lą sk O p o l­

sk i trz y m a w  sw y ch rę k ac h k lu c z sy ­

tu a c ji w y b o rc z e j P o la k ó w  w R z e sz y , 

p o n ie w aż Ś lą sk lic z y n a jw ię c e j P o la ­

k ó w z e w sz y stk ich d z ie ln ic N ie m iec . 
„ Jeś li lu d n o ść te j d z ie ln ic y o b u d z i s ię  

—  p isz ą d z ie n n ik i, p o lsk ie —  „ w ó w c z a s  

n ie o je d n y m , le c z o k ilk u m a n d a ta c h  

b ę d z ie m o g ła b y m o w a . W y sta rc z y ło b y  

d o te g o , a ż eb y 1 4 m iljo n a Ś lą z ak ó w ,

Gdy monarcha bawi się w kolejarza, 
może go spotkać nieprzyjemne zajście.

B u łg a rsk i k ró l B o ry s, z n a n y je s t z e  
sw e g o z a m iło w an ia d o p ro w a d z e n ia lo k o ­
m o ty w y i w ie lu z je g o p o d d a n y c h je ź d z iło  
ju ż p o c ią g a m i, k tó re p ro w a d z ił ic h p a n u ­
ją c y .

P o d c z as je d n e j z ta k ic h p rz e ja ż d ż e k w  
to w a rz y s tw ie sw e g o b ra ta , k s ię c ia C y ry la , 
p rz y tra fiła m u s ię o so b liw a , ja k n a p a n u ­
ją c e g o , p rz y g o d a .

K rąż o w n ik h o len d e rsk i „ S u m a tra -4 , u le g ł p o ż a ro w i, k tó ry z o s ta ł p o d ło ż o n y . 

W y p a d e k m iał m ie jsc e w  je d n y m  z p o rtó w In d y j H o le n d e rsk ic h .

re k to ra Ł a g o d y i d y re k t. k o p a ln i p a ń s tw ,  
fra n c u sk ic h , p . D e re tz a . K o m ite t śc is ły k o n  
g re su s ta n o w ią : k s . d z ie k a n R o g a c z e w sk i, 
z a rz ąd C e n tra li to w a rz y s tw  p o lsk ic h w  A l­
z a c ji z p . K o n o p iń sk im  n a c z e le , d u c h o w ie ń  
s tw o p o lsk ie o ra z p re z e s i p o sz cz e g ó ln y c h  

to w a rz y s tw  p o lsk ic h w  A lz ac ji.
P o rz ą d e k u ro c z y s to śc i k o n g re so w y c h w  

d n iu  1 5 s ie rp n ia o b e jm o w a ć b ę d z ie : o g o d z , 
1 1 ra n o u ro c z y s ta su m a w k o śc ie le p a ra ­
f ia ln y m  w  W itte n h e im , w  c z a sie k tó re j p o ­
łą c z o n e c h ó ry p o lsk ie w y k o n a ją p ie n ia re ­
lig ijn e , o ra z k a z a n ie p o lsk ie . O g . 2 ,3 0 p o  
p o łu d n iu d o k o śc io ła w  W itte n h e im  p rz y ­
b ę d z ie k s . b isk u p R u c h z e S tra sb u rg a , k tó ­
ry d o k o n a p o św ię c e n ia o b ra z u , p o c z e m  o g . 
3 -e j w y ru sz y p o c h ó d z o b ra z e m  M a tk i B o ­
sk ie j C z ę s to c h o w sk ie j d o k o śc io ła k o p a l­
n ia n e g o św . B a rb a ry n a k o p a ln ię T h e o d o r.

k tó rzy  w strz y m a li s ię w  1 9 2 8 r . o d  g ło ­

so w a n ia p o sz ła d o u rn w y b o rcz y c h i 

g ło so w ała n a p o lsk ie lis ty . Je śli Ś lą z a ­

c y sp e łn ią sw ó j o b o w iąz e k 4 4 —  p isz ą  

d z ie n n ik i —  „ w ó w cz a s g ło sy p o lsk ie  

z in n y c h d z ie ln ic z łą c zo n e z o s ta n ą n a  

je d n ą lis tę p a ń s tw o w ą i je śli o s iąg n ą  

o n e o d p o w ie d n ią ilo ść g ło só w , P o la cy  

b ę d ą m o g li p ró c z p o s łó w  z e Ś lą sk a  

w p ro w a d zić p o s łó w  je sz cz e z lis ty  p a ń ­

s tw o w ej 4 4 .

K ró l z b ra te m  sw o im  sp raw u ją p o d cz a s  
ja z d y n a lo k o m o ty w ie n a p rz e m ia n c z y n n o ­
śc i to m a szy n is ty to p a la c z a . O tó ż n ie d a ­
w n o p rz y o d z ia w sz y , p rz e w id z ia n y re g u la ­
m in e m  s łu żb o w y m , u n ifo rm , s ie d li n a m a  
sz y n ę p o śp ie szn e g o p o c iąg u , p o d ą ża ją c eg o  
z W a rn y d o P lew n y . D ro g ę o d b y to b e z in  
c y d e n tó w  i n a k ra ń c o w e j s ta c ji o b a j b ra ­
c ia s ta w ili s ię . s to so w n ie d o p rz e p isó w , 

w p ro s t z m a szy n y w  b iu rz e n a c z eln ik a d o  
ra p o rtu . W  z a sm o lo n y c h u b ra n ia c h , i 
tw a rz a m i u c z e rn io n e m i sa d z a m i i k u rz e m  
b y li n ie d o p o z n a n ia i n ik o m u b y d o g ło ­
w y n ie p rz y sz ło , ż e m a p rz e d so b ą n a j­
w y ż sz y c h d o s to jn ik ó w  p a ń s tw a .

K o n tro le r ru c h u , k tó ry te g o d n ia n ie  
b y ł ja k o ś w  h u m o rz e , z w ró c ił im  c ie rp k ą  
u w a g ę n a k ilk u m in u to w e o p ó ź n ie n ie i p o d  
n ie c a ją c s ię c o ra z b a rd z ie j, ją ł ic h w y m y ­
ś la ć , n ie p rz e b ie ra ją c w  so c z y s ty c h w y ra ­
ż e n ia c h i w k o ń c u w y rz u c ił ic h z a d rz w i.

M o ż n a so b ie w y o b ra z ić p rz e ra ż e n ie n ie ­
sz c z ę śliw e g o n a c z e ln ik a , g d y sp o s trz e g ł n a  
p ro to k ó le n a z w isk a ta k g w a łto w n ie p rz e z  
s ie b ie p o tra k to w a n y c h lu d z i.

K ró l, o p o w ia d a ją c to z d a rz e n ie w  n a j-  
b liż sze m  k ó łk u śm ia ł s ię d o ro z p u k u , le c z  
k a z a ł z w ró c ić u w a g ę g o rliw e m u s łu ż b iśc ie ,  
a b y n a p rz y sz ło ść z w ra c a ł s ię d o sw y c h  
p o d w ła d n y c h w m n ie j g ru b ja ń sk ie j fo r­
m ie .

Ciekawe rozjazdy min. Cara.
W ło c ła w e k , 9 . 8 . T e l. w ł.
W  o s ta tn ic h d n ia c h b a w ił w e W ło ­

c ła w k u m in iste r sp ra w ied liw o ści p . C a r, 
k tó ry z w ie d z ił w ło c ła w sk ie z a k ła d y p rz e ­

m y sło w e.
C o w ła śc iw ie m in iste r sp ra w ie d liw o ­

śc i m a w sp ó ln e g o z z a k ła d a m i p rz e m y sło -  
w e m i, p o z o s ta n ie ta je m n ic ą . W ta je m n i­
c z e n i je d n a k tw ie rd z ą , ż e m in . C a r ró w ­
n ie ż c h c e „ ro b ić 4 4 w y b o ry , w ię c n a ś la d u je  

p . Ś w ita lsk ic g o .

Odkopany skarb.
W a rsz a w a , 9 . 8 . T e l. w ł.
D o n o szą z W iln a , ż e o d k ilk u d n i k rą ż y ­

ły p o m ie śc ie p o g ło sk i o w y k o p a n iu s ta ro ­
ż y tn e g o sk a rb u . P o z b a d a n iu te j sp ra w y o -  
k a z a ło s ię , ż e sk a rb rz e c z y w iśc ie z o s ta ł w y  
k o p a n y p rz e d k ilk u  m ie sią c am i. Z n a la z ł g o  
p e w ie n c h ło p , k tó ry o ra ł p o le w e w si R y -  
b iszk i. P o w y d o b y c iu sk rz y m i o k a z a ło s ię , 
ż e z a w ie ra o n a  4 0 0 m o n e t s re b rn y c h  w  fo r­
m ie p o d łu ż n y c h p ły te k w a g i o g ó łe m  4 0 k i-  
Ig ra m ó w  w y so k ie j p ró b y . C h ło p w  ta je m n i­
c y p rz e d są sia d a m i o d tra n sp o rto w a ł sk rz y ­
n ię d o m ia sta i sp rz e d a ł p e w n e m u ju b ile ­
ro w i z a 5 ty s ię c y  z ło ty c h . W  o b e c n e j c h w i. 
li ju b ile r je s t w  p o s iad a n iu  3 5 0 sz tu k  ty c h  
m o n e t. B a d an ia  p rz e p ro w a d z o n e  w y k ry ły  o -  
g ro m n ą w a rto ść n a u k o w ą sk a rb u , b o w ie m  
z n a le z io n e p ie n ią d z e są p o c h o d z e n ia s ta ro -  
lite w sk ie g o je sz c z e z c z a só w  W ito ld o w y c h , 
p ró c z te g o z n a jd u je s ię w ię k sz a ilo ść t. z w . 
g rz y w ie n k ijo w sk ic h i n o w o g ró d z k ic h p o ­
c h o d z ą c y c h z 1 3 s tu le c ia . K a ż d y p ie n ią d z  
o w in ię ty b y ł s ta rą z m u rsz a łą m a te rją . 
S k rz y n ia , w  k tó re j z n a jd o w a ły s ię p ie n ią ­
d z e b y ła d re w n ia n ą , w e w n tą rz o b ita b la c h ą  

m ie d z ian ą .

Pływanie „Daru Pomorza".
B ru k se la , 8 . 8
Ja k ju ż p o d a w a liśm y w d n . 5 b m . 

p rz y b y ł d o A n tw e rp ji s ta te k sz k o ln y  
„ D a r P o m o rz a 4 4 . M a ry n a rz e p o lą cy są  

b a rd zo se rd e c zn ie p o d ejm o w an i p rz ez  

w ła d z e i sp o łe c z e ń stw o b e lg ijsk ie . N a ­

z a ju trz p o p rz y je ź d z ie o d d z ia ł u c z n ió w  
w  a sy śc ie o fic eró w  p rz e d efilo w a ł p rz ez  

m ia sto , p o c z e m  n a s tą p iło  z ło że n ie w ień ­

c a u s tó p p o m n ik a p o le g ły c h w  c z a s ie  

w ie lk ie j w o jn y . D z iś o d b y ło s ię w  p o se l­
s tw ie p o lsk iem  w  B ru k se li śn ia d an ie ,  

w y d an e n a c z e ść d o w ó d z tw a s ta tk u

Śmierć podczas kąpieli
W ło cła w ek 9 . 8 . te l. w ł.
W e w to rek 5 b . m . p o d c z a s k ą p ie li  

w  je z io rz e c h o c e ń sk ie m  p o d W ło cła w ­

k ie m  u to p iła s ię s io stra k ie ro w n ic z k i  
k o lo n ji le tn ie j d la d z iec i p o lsk ch  z N ie  
m ie ć , S z p a rk o w sk a . Z w ło k o fia ry k ą ­

p ie li n ie z d o ła n o w y d o b y ć .
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B r ii h I.
CZASY SASKIE.

(C iąg d a lsz y ).

-r- P rz y się g am ... a le n a c o , m is trz u  
i p a n ie?

—  W  o b lic z u B o g a —  o d e z w a ł s ię  

B riih l, sc h y la ją c g ło w ę p o b o ż n ie i sk ła ­
d a ją c rę ce n a p ie rsia c h . — H e n n ic k e , 

ty w ie sz , ż e m  sz c z erz e p o b o ż n y i ż a d ­

n y c h  ż artó w ...

—  E k sc e le n c jo , ja z n ik o g o  i z n ic ze ­

g o n ie ż a rtu ję n ig d y . Ż a rty to d ro g a  
rz e c z , n ie je d e n  je ż y c iem  p rz y p ła c ił.

—  Je że li p ó jd z iesz z e m n ą , —  d o d a ł  
B riih l —  ja z e sw e j s tro n y  c i p rz y rz e ­

k a m , ż e c ię w y n io sę i z b o g a c ę , d a m  c i 

w ła d zę , z n a c ze n ie , fo rtu n ę ...
—  N a d e w sz y s tk o o s ta tn ie , —  rz e k i  

H e n n ic k e —  b o  to w  so b ie z a m y k a re sz ­

tę ... fo rtu n a ...
—  Z a p o m n ia łe ś o  lo s ie te g o , c o z fo r­

tu n ą p o sz e d ł d o K ó n ig ste in u .
—  A  w ie c ie d la cz eg o ? —  sp y ta ł s to ­

ją c y  u d rz w i.
—  N ieła sk a p a n a, n ie ła sk a B o g a .

—  E ! i le k c e w aż e n ie p a n to fla —  d o ­

d a ł H e n n ic k e . —  R o z u m n y c z ło w ie k n a  

o łta rz u p o w in ien p o s ta w ić p a n to fe l 1 

d o n ie g o s ię m o d lić : k o b ie ty w sz y s tk o  

ro b ią .

—  P rz e c ie ż sa m e p a d a ją : A  C o se l?  

C o sel w  S to lp e n .

—  A  k to C o se l w y w ró c ił? —  sp y ta ł  
H e n n ic k e . —  P rz y p a trz c ie  s ię , ja sn y  p a ­

n ie , p rz e z sz k ie łk o , a z o b a c zy c ie ta m  

b ia łe p a lu sz k i D e n h o ffo w e j i m a le ń k i 
p a n to fe le k , p o d k tó ry m  w ie lk i k ró l s ie ­

d z ia ł.

B ru h l z m ilc z a ł i w e stc h n ą ł.
—  W a sz a e k sce len c ja o d w c zo ra j  

ro z p o c zy n a c ie  n o w e ż y c ie , w in n iśc ie so ­
b ie z a p isa ć d la n ie u s ta jąc e j p a m ię c i: 

k o b ie ta ...

—  P a m ię ta m  o te rn , —  c h m u rn o o d ­

p a rł B riih l —  a le ... n ie c z as o te m  m ó ­
w ić , H e n n ic k e . Jćs teś w ię c z e m n ą ?

—  N a śm ie rć  j ż y c ie —  o d p a rł H a n s . 

—  Jes tem  c z ło w ie k m a ły , a le m a m  d u ­

ż o d o św ia d c z en ia , i u w ie rz c ie m i, ż e  
m o ja m ą d ro ść , c z erp a n a w  p rz e d p o k o ­
ja c h , n ie g o rszą je s t o d te j, k tó rą  s ię n a  

s reb rn y ch b la ta c h w sa la ch p o d a je .  

P rz ed w a m i s ię ta ić n ie p o trz eb u ję , a  

d la w a s to n ie ta jem n ic a ; H e n n ick e , 

k tó reg o w id z ic ie p rz e d so b ą , w y sz e d ł  
z n ę d z n ej sk o ru p k i, k tó ra  g d z ie ś ro z tłu -  
c z o n a w  Z e itz le ż y . D łu g o m  d ru g im  ja ­

k o lo k a j d rz w i- o tw ie ra ł, n im  s ię o n e  

p rz e d e m n ą ro z w arły . N a a k c y z ie w  

L u tze n p ie rw szą m o ją sz e rm ie rk ę o d ­

b y łe m .

—  D la te g o w  sp raw ie te j a k cy z y 1 

p o d a tk ó w , H e n n ick e , ty ś m i p o trz e b n y , 

n ie o d z o w n ie , k o n ie c z n ie . K ró l p o trze b u ­
je p ie n ię d z y , a k ra j je s t w y c z e rp a n y : 

s tę k a ją , ję c z ą , sk a rżą s ię .

—  K to b y ic h ta m  s łu ch a ł —  o d p a rł 

z im n o  H e n n ic k e . —  O n i n ig d y  n ie b ę d ą  

k o n ten c i, o n i w ie c z n ie p isz cz e ć m u sz ą;  

d u s ić ic h trz e b a ja k c y try n ę , ż e b y so k  
w y d a li.

—  A le c ze m  i ja k ?

— - E ! e ! z n a jd z ie m y ś ro d k i...
—  S k a rż y ć s ię b ę d ą . . ■ <

—  K o m u ? —  ro z śm ia ł s ię H e n n ick e . 

—  A lb o ż to  m y  d ró g  sz ab la m i n ie m o ż e ­

m y  p o z a m y k a ć , a  ty c h , c o z a  g ło śn o s ię  

o d e z w ą , n ie m a m y p ra w a , d la sp o k o ju  

p a n a , w sa d zić  d o  K ó n ig ste in u , p o s łać  n a  
S o n n en s te in i z a m u ro w a ć w P le isse n -  
b u rg u ?

—  T a k , to  p ra w d a —  rz e k . B riih l z a ­

m y ślo n y . —  A le to  n ie d a p ie n ięd z y .

—  O w sz e m , to n a m  je  śc ią g n ie : trze ­
b a su ro w o śc i. P o w o li p u sz c z o n o c u g le  

w sz y s tk ie m u . S z lac h ta s ię z a c z ę ła o d ­
z y w a ć , m iesz cz a n ie sk o w y c z eć , a ż 1 
c h ło p i so b ie w  la m e n ty .

B riih l s łu ch a ł z w ie lk ą u w a g ą .

—  P ie n ięd z y p o trz e b u je m y  o g ro m n ie  

w ie le , o to i te ra ź n ie jsz y k a rn a w a ł, m y ­
ś lisz , ż e d a rm o p rz y jd z ie ?

—  T a k  je s t, i w szy s tk o , c o d w ó r p u ­
śc i, sp ły n ie n a  lu d , w  z ie m ię n ie w siąk ­

n ie , m a ją w ięc c z e m  p ła c ić . P ie n ięd z y  

—  d o d a ł, sp o g lą d a ją c n a B riih la —  p o ­

trz eb u je m y d la p a n a , a z d a ły b y s ię ; 

n a m . I w a sz e j e k sce le n c ji, i je g o  p o k o r ­

n e m u  s łu d ze .
U śm iec h n ął s ię z a g a d n ię ty .

—  T o s ię ro z u m ie , z a có ż b y śm y  p ra ­

c o w a li w  p o c ie c z o ła .
—  I ty le p rz e k le ń s tw  b ra li n a  d u sz e .

—  N o , g d z ie id z ie o p o s łu sz eń s tw o ,  

ta m  B ó g ty c h m iz e rn y c h g ło só w  n ie  

s łu c h a . K ró l m u si m ie ć , c o m u trz eb a .

—  A  m y , c o n a m  n a le ży  —  d o rzu c ił 
H e n n ic k e . —  C o B o g u  to  B o g u , c o  p a n u  

to  p a n u , a  c o p o b o rc y to  p o b o rc y .

B riih l s ta n ą ł p rz e d n im  z a m y ślo n y  

i p o k ró tk ie m  m ilc ze n iu  rz e k ł c ic h o :

—  W ię c o k o m ie j o tw a rte , u c h o  p il­

n e , d o n o ś m i w sz y s tk o , p ra cu j z a m n ie  

i d la s ieb ie ra ze m , d o n o ś m i c o trz eb a ; 
ja m a m  ju ż ty le n a  g ło w ie , ż e b e z c ie ­

b ie n ie w y d o ła m .
—  S p u śc ie s ię n a m n ie —  o d e z w a ł  

s ię H e n n ic k e . — R o z u m ie m  to d o b rz e ,  

ż e , p ra c u jąc d la  w a s, d la s ie b ie  te ż  p ra  

c u ję N ie p rz y rz e k a m  w a m  m iło śc i p la -  

to n icz n e j, b o to p o d o b n o ta k n a z y w a ją , 

g d y  k to rę k aw ic zk i c a łu je , rę k i s ię w y ­

rz e k a ją c : c o in te rese m  je s t, to trz e b a  

c z y s to i ja sn o p o s taw ić . B ę d ę o so b ie  

p a m ięta ł, o w a s p a m ię ta ł i o  k ró lu n ie  
z a p o m in a ł.

S k ło n ił s ię . B ru h l p o ra m ie n iu g o  

p o k lep a ł.

(C ią g d a lsz y n a s tą p i) ,
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(O d w łasnego koresponden ta).

Dzwony. - W niewoli. — Sokoli 
polscy zdali egzamin. - Na po­

kładzie Beogradu.
N a brzegu liczn ie zg rom adzoną lud ­

ność odsuw ają karab in ierzy — nastró j 
w śród tłum u pow ażny . — Z oddali p łyną  
dźw ięki dzw onów koście lnych w zyw ają ­
cych na nabożeństw o .

W zruszenie ogarn ia nas — te dzw ony  
jednym  b iją na w ieczny spoczynek a nam  
na ocalen ie!

N ie w iele brakow ało przeciąż a n ie sły - 
«zelibyśm y ich już n igdy! W ięc złożyw szy  
S tw órcy dziękczyn ien ie za cudow ne ocale ­
n ie , pob ieg liśm y m yślam i za dźw iękam i 
dzw onów  w  strony o jczyste .

N a sta tek w kroczy ły w ładze w łosk ie z  
k ilku oficeram i m arynark i oraz k ilku fa ­
szystów  i konsu l jugosłow iańsk i. P on iew aż  
n ie pozw olono nam  sta tku opuścić —  w rę ­
czam y depesze i p ien iądze W łochom , by  
na poczcie nadali „znak i życia" rodzinom . 
I tu podn ieść m i w ypada tak t konsu la ju ­
gosłow iańsk iego , k tó ry zauw ażyw szy , że  
W łosi p ien iądze b io rą za depesze , nakazał 
zw ro t p ien iędzy rozb itkom i osob iśc ie de ­
pesze od nas odb iera ł —  eksped ju jąc je na  
koszt Jugosław ji.

W kró tce zajechały sam ochody san ita r­
ne, k tó re zab ra ły najp ierw  rannych (oban ­
dażow anych w  drodze jeszcze przez przyby  
łego na kanon ierce w łosk ie j lekarza z opa ­
trunkam i), późn ie j zab itych , k tó rym  W ło ­
si jako też i m y przy znoszen iu oddali 
honory , sa lu tu jąc .

T rzeba przyznać , że W łosi dogadzali 
nam , jak m ogli —  znosząc pap ierosy , w i­
no itp . bezp ła tn ie zupełn ie. S zczegó lną o- 
p ieką o taczał nas w spom niany już konsu l 
jugosłow iańsk i, k tó rego nazw iska n ieste ­
ty n ie zapam ięta łem . S ta tek nasz o toczy ­
ły łodzie najrozm aitsze z ciekaw ym i, og lą  
dającym i zn iszczen ie spow odow ane zderze ­
n iem . S pecja lna kom isja sp isyw ała na  
sta tku pro tokó ły z opow iadań pasażerów , 
św iadków  zajśc ia .

P on iew aż do m iasta nas w ypuścić n ie  
chcą —  zaczynam y się n iec ierp liw ić . U pał 
dokucza ! W ięcej jeszcze przem ęczen ie ogó l­
ne. W  po łudn ie dosta jem y ob iad i w ina, 
ile k to zap ragn ie . T o osta tn ie ra tu je przed  
depresją . N a barjerach suszą się zm oczo ­
na garderoba , b ie lizna i bagaże . P rzedk ła ­
dają nam  późn ie j p ism o , rodzaj zaśw iad ­
czen ia d la kap itana sta tku i portu , że u-  
czyn ił w szystko co m ożliw em , aby lo s  
nasz osłodzić . P odp isu jem y , bo ura tow ali 
nam  życie , a to grun t.

O godz. 5-te j po po łudn iu przyby ł sta ­
tek jugosłow iański „S low enac** 1 . k tó ry za ­
bra ł 150 pasażerów  rozb itków  na sw ó j po ­
k ład . Z naleź liśm y się w szyscy na „S love-  
nacu “ po 13 godzinach n iew o li w łosk ie j. 
R esztę zab iarze w ieczo rem sta tek „B eo- 
grad “ .

w ojsku rozm ach en tuzjastyczny , zdo ­
by ła ona w  ciągu 14 dn i w szystk ie ob ­
szary  na  zachód  od D niep ru , a  9-go m a ­
ja w kroczy ła do ukra iń sk iej sto licy .

F ron t po lsk i, już ustalony na  
pó łnocy nad D źw iną i B erezyną , posu ­
n ię ty  zosta ł w  ten sposób , w  środ ­
ku , poza zaporę D niep ru środkow ego ,  
a na po łudn iu oparł się o D niestr, 
w chłan ia jąc P odo le.

S ą to obszary bardzo roz leg łe , k tó ­
rych ogó lne znam iona m uszę, zcla je m i 
s ię , w skazać w w ielk im  zarysie , zan im  
przystąp ię do op isan ia działań w ojsko ­
w ych .

O d gran icy ' litew sk ie j do rum uńsk ie j, 
sąsiadu ją z sobą R osjan ie i P o lacy na  
przestrzen i 1 .000 k ilom etrów , a "od le­
g łość od D niep ru do W isły w ynosi 600  
k ilom etrów .

W  częśc i środkow ej te j szerok ie j 
kra iny rozpościera się, po obu stro ­
nach P rypeci, b ło tn iste P o lesie , n i­
zina całkow icie p łaska , n ie nadająca  
się do używ an ia w ojsk , k tó rych w idok  
zasłon ię ty jest obfito ścią lasów , a ru ­
chy bardzo u trudn ione m oczaram i i 
licznom i po tokam i.

P o lesie dzieli prze to na dw ie w i­
dow nie dzia łań bardzo odm ienne . N a  
pó łnocy , p łaskow yż b ia ło rusk i, fa li­
sty , odkry ty  i o tw arty , nadaje się do ru ­
chów w ielk ich ugrupow ań . D aje on  
przejście do dróg bezpośredn ich z P io - 
trog rodu i M oskw y na W arszaw ę, oraz  
d< ^ czterech lin ij ko lejow ych dobrze za ­
opatrzonych P oza N iem nem , S zczarą
i B ugiem  n ie przeciw staw ia znacznych  
przeszkód pochodow i. N a po łudn iu ,
przeciw nie , dop ływ y po łudniow e P ry ­
peci i pó łnocne D niep ru stanow ią sze­
reg przeszkód d la szybk iego posuw an ia  
się naprzód , jest tam  ty lko jedna w aż ­
na lin ja ko le jow a, a o tw arty k ierunek  
jest ekscen tryczny w sto sunku dó sto ­
licy P o lsk i. P ó łnocna w idow nia jest 
prze to najpom yśln ie jsza d la ofensyw y  
ro syjsk ie j i rzeczyw iśc ie dzieje w ska­
zu ją, że drog i tego obszaru by ły częste  
dep tane w ciągu zatargów  po lsko - ro ­
syjskich.

O godz. 6-te j po po łudn iu opuszczam y  
Z odar k ieru jąc się na S uszak . Jesti„P u t-  
n ik “ z nam i. K obie ty naogó ł jeszcze przy ­
gnęb ione —  zato  dzie ln ie trzym ają się na ­
sze druhny . K atastro fa przeży ta razem , 
zespo liła nas jeszcze bardzie j —  m ieliśm y  
okazję zbadać sw e charak tery w chw ili 
ciężk ie j i udow odn iliśm y , że w m om encie  

n iebezp ieczeństw a n ie by ło w śród nas tchó ­
rzy an i sam olubów .

Jeże li pan ika zosta ła opanow ana na  
sta tku w chw ilach zg rozy , to zasługą to  
S oko łów  —  P o laków . Jeże li akcja ra to ­
w nicza celow o prow adzoną by ła —  to znów  
dzie ło S oko łów  —  P o laków . O piekę ran ­
nym  i ra tunek dali rów n ież soko li i soko­
lice po lsk ie —  i po lscy soko li osta tn i do  
łodzi ra tunkow ych schodzili. B yłem  zaw sze  
z dum ą S oko łem : —  po katastro fie „K a- 
rad jo rd ji“ , soko lstw o rycerskość sw ą śm ia ­
ło g łosić m oże, z charak teru i przyk ładu  
sw ych członków . W  ob liczu śm ierc i na  
„K arod jo rd ji" soko lstw o po lsk ie zdało eg ­
zam in z m iłośc i b liźn iego i panow an ia nad  
sobą! T e cno ty m uszą być gw arancją na ­
szego rozw o ju . \

DO Towarzystw Gimn. „Sokół“.
Zawody strzeleckie i lekkoatletyczne.

D nia 24 sierpn ia rb . odbędą się w  T oru ­
n iu zaw ody strze leck ie o p ierw szeństw o  
D zie ln icy P om orsk ie j. P oczątek strze lan ia  
o godz. 10-te j rano .

P rogram :

D ruhow ie: a) 200 m . sto jąc ; b) 200 m . 
k lęcząc; c) 200 m . leżąc; d) 300 rp . sto jąc , 
k lęcząc i leżąc .

D ruhny : a) 25 m . sto jąc ; b) 50 m . sto jąc . 
B roń d la druhów : karab in M ausera 98 . —  
B roń d la druhen d ługo cal. 22 (m ałoka- 
lib r.). —  Ilo ść strza łów  druhów : 10 z każ ­
dej pozycji. — Ilo ść strza łów  druhen : 5  
z każdej pozycji, oraz każda po 3 strza ły  
próbne .

T arcza 10-p ierśc ien iow a (o lim p .). S trze ­
lan ie jednostkow e. C zas n ieog ran iczony . 
P ostaw y z w olnej ręk i. O cena w edług ilo ­
śc i punk tów . Z aw ody przep row adza gn ia ­
zdo T oruń III. G ospodarz druh B olesław  
M akow sk i, T oruń. K ierow nik techn iczny  
p . kp t. C zern iak . P rzew odn iczący kom isji 
kw alifikacy jnej p . por. T ełow sk i.

K ażde gn iazdo m a praw o w ysłać dow ol­
ną ilo ść zaw odn ików  do każdej konkuren ­
cji. U żyw an ie w łasnej bron i i am un ic ji 
jest dopuszczalne.

Z aw odn icy (czk i) złożą przed rozpoczę ­
ciem  zaw odów  50 gr. od konkurencji ty tu ­
łem  w pisow ego . Z głoszen ia do gospodarza  
druha B olesław a M akow sk iego w T orun iu , 
u l. R ejtana nr. 2 , do 15 sierpn ia br —  W  
zg łoszen iu należy podać konkurencję , do  
k tó rych zaw odn ik (czka) m a zam iar sta ­
nąć . —  S tró j uroczysty soko li lub po łow y .

W ysłuchan ie m szy św . w  koście le P an ­
ny M arji o godz. 8 , poczem zb ió rka do  
w ym arszu na strze ln icę w  „E ldorado 11, szo ­
sa C hełm ińska 53 , o godz. 9-te j.

Szan. Publiczności miasta Wąbrzeźna do wiadomo­
ści iż z powodu wczorajszego deszczu przełożono 

zabaw ę  ogrodow ą  na  dzień  15  sierpnia  

Tow. Gimn> Sokół, Wąbrzeźno.

Ż ycie tak p iękne! S ta tek nasz sun ie na ­
przód pośród skalis tych w ysepek ; —  przy ­
g lądam y się barw om licznych delfinów , 
p ływ ających na pow ierzchn i m orza lub  
w zbijających się w zg rabnych podskokach  
ponad pow ierzchn ię w ody , by luk iem  
zg inąć w g łęb inach . Z ałoga sta tku cieka ­
w ie w ypy tu je o szczegó ły katastro fy a  
w szyscy tw ierdzą , że W łosi um yśln ie nasz  
statek najechali, pow odow an i zazd rośc ią , 
że sta tk i jugosłow iańsk ie sta le przepełn io ­
ne tu rystam i a ich puste . T rudno w to  
w ierzyć, gdyż sku tek najechania d la obu  
stron m oże być do tk liw y —  no tu ję ty lko , 
aby dać w yraz is tn ie jącym różn icom . O  
ileby tu k iedyś przysz ło do „p rap ia “ n ie  
chcia łbym  być w skó rze W łochów !

(C iąg dalszy nastąp i.) Z . C z. B .

Z aw ody lekkoatle tyczne . Z aw ody lekko  
atle tyczne o p ierw szeństw o dzie ln icy odbę ­
dą się w  dn iach 30 . i 31 . sierpn ia 1930 r. w  
G rudziądzu na M iejsk iem B oisku S porto - 
w em .

P rogram ;
A . D ruhow ie:

B ieg i: 100 m ., 110 m . przez p ło tk i, 200  
m ., 400 m ., 800 m ., 1500 m . i 3000 m ., oraz  
4X 100 m . o nagrodę przechodn ią i 
800+ 400+ 2004-100 m .

S kok i: w dał, w zw yż i o tyczce.
R zu ty : dysk iem , ku lą , oszczepem  i gra ­

natem  oburącz oraz m ło tem .
P ięciobó j lekkoatle tyczny : skok w dał, 

rzu t oszczepem , b ieg 200 m ., rzu t dysk iem  
i b ieg na 1500 m .

K lasa B .
B ieg i: 100 m ., 110 m . przez p ło tk i i 1500  

m . S kok i: w dał, w zw yż i o tyczce . R zu ty: 
dysk iem  i ku lą oburącz oraz oszczepem .

T ró jbó j: b ieg 100 m ., skok w dał i rzu t 
granatem  oburącz .

D o b iegów rozstaw nych zg łosi każdy  
okręg po jednej drużyn ie .

O bow iązu ją przep isy P . Z . L . A .

B . D ruhny:
B ieg i: 60 m ., 100 m ., 65 m . przez p ło tk i 

oraz 4X 75 o nagrodę przechodnią .
S kok i: w dał i w zw yż.
R zu ty : dysk iem i oszczepem  oraz ku lą  

oburącz .
Z aw ody przep row adza G niazdo I w  

G rudziądzu . —  G ospodarz zaw odów : pre ­
zes G niazda G rudziądz I druh W . B ana ­
szak . — K ierow nik techn iczny i sędzia  
g łów ny : druh P io tr D osta tn i.

Z głoszen ia do 15 sierpn ia 1930 r. nade ­
słać do P rzew odn ic tw a D zie ln icy w G ru ­
dziądzu , u l. 3-go M aja 11 .

Dnia 24 sierpnia rb. rano o 
godz, 8-ej odbędzie się na boisku 
miejskiem w Toruniu próbny 
bieg stafety na 1OO, 200, 400 i 
800 mtr., celrm zestawienia sta­
fety okręgowej na zawody dziel­
nicowe. Naczelnik.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

W torek : K lary .
Ś roda: H ipo lita .

@ Św ięto :,C udu W isły“ . W  dn iu 15 . 
sierpn ia tj. w najb liższy p ią tek obcho ­
dzić będziem y uroczyście 10-le tn ię . rocz ­
n icę ocalen ia P o lsk i od naw ały bo lsze ­
w ick ie j pam iętnym „C udem W isły 4’ . 
D la uczczen ia te j uro -czysto ści kom ite t 
m iejscow y ustalił następu jący prog ram  
obchodu , k tó ry  m oże  jeszcze u lec m ałym  
zm ianom . W e czw artek dnia 14 o godz. 
7,15 rano nabożeństwo żałobne za po­
ległych w  w ojnie z bolszew ikam i.

W  piętek dnia 15 o godz. 10 zbiórka  
tow arzystw na pl. z. t. „L uksus" i w y ­
m arsz do kościoła na uroczyste nabo­
żeństw o. Po nabożeństw ie nastąpi zło­
żenie w ieńca przez Sokołów przy pom ­
niku poległych oraz w ym arsz na salę  
na uroczystą akadem ję. N a program  
akadem ji doży się referat o w ojnie bol­
szew ickiej, śpiew m iejscow ych tow a­
rzystw śpiew aczych, deklam acje oraz  
odegranie hym nu narodow ego.

O byw atelstw o m iasta w dniu tym  
w inni w ziąć udział w uroczystościach,  
orazz dom y sw e przystroić flagam i o  
barw ach narodow ych.

D okładn ie sp recyzow any prog ram  
dodam y P . T . C zy te ln ikom w następ ­
nym  num erze.

Z przem arszu w ojska. W  p ią tek  
w nocy przyby ł do W ąbrzeźna 65 pp . 
p iecho ty z G rudziądza z oddziałem  ka-  
w alerji. B ył to przem arsz na m anew ry , 
k tó re się odbędą w oko licach G olub ia . 
W  nocy z p ią tku na sobo tę pod W ą ­
brzeźnem odbyw ały się ćw iczen ia . W  
ciągu sobo ty stac jonu jące chw ilow o w  
W ąbrzeźn ie oddzia ły ru szy ły w dalszą  
drogę .

® K to poniesie straty? W  tu te jsze j 
oko licy krążą uporczyw e pog łosk i, jakoby  
P om orsk i Z w iązek S półek M leczarsk ich  
z siedzibą w G rudziądzu , zam ierza jący  
się likw idow ać, zao fiarow ał P aństw ow e ­
m u B ankow i R olnem u , nabycie w szystk ich  
m leczarń , będących w łasnością w yżej w y ­
m ien ionego Z w iązku .

P om orsk i Z w iązek S półek M leczarsk ich  
finansow any praw ie w yłączn ie przez! K a ­
sę S pó łdzie lczo -P arce lacy jno -O sadniczą w  
G rudziądzu zażądał ty tu łem sp rzedaży  
oko ło 600  000 zło tych .

P aństw ow y B ank R olny rozpatryw ał 
złożoną ofertę i w ydelegow ał b ieg łego  
k tó ry —  jak krążą w ieśc i —  oszacow ał za  
ofiarow any m ajątek P om . S pó łdz . M lecz . 
ty lko na 200  000 zło tych .

G eneral W E Y G A N D .

Bitwa pod Warszawa.
(O doyt w ygłoszony w roku 1929  

w B rukseli).
(G enera ł W eygand , k tó ry by ł w  

Polsce od 25-go lipca do 24-go sier­
pn ia 1920, w czasie przygo tow an ia 1 
stoczen ia zw ycięsk ie j b itw y pod  
W arszaw ą, jako w ysłann ik rządu  
francusk iego i m arszałka F ocha, 
w spó łp racow ał w tym rozstrzygają ­
cym czasie , na prośbę rządu po l­
sk iego , z szefem  sz tabu genera lnego  
gen . T adeuszem  R ozw adow sk im .

W  lu tym roku 1929 w ygłosił w  
B rukseli odczy t, podany tu w cało ­
ści w przek ładzie , o b itw ie pod W ar  
ssaw ą. Jest to św ie tny w  sw em  zw ię  
złem  u jęc iu w ykład . N iem a w  n im  
ty lko jednej rzeczy : an i słow a  
w zm iank i o w łasnej pracy . Z arząd  

^g łów ny Z w iązku H allerczyków  zw ró  
~ cił się do gen . W eygand 'a z prośbą  

o pozw olen ie w ydan ia tego odczy tu , 
do tąd n ie og łoszonego , w dziesią tą  
roczn icę b itw y i uzyskał to zezw ole ­
nie. D o przek ładu do łączają w ydaw ­
cy po tecy portre t gen . W eygand ‘a i 
m apę. —  R ed .).

> . i.
Dwa pytania.

N iechybn ie w um ysłach w aszych  
ry su je się jeszcze po łożen ie P o lsk i w  
p ierw szej częśc i sierpn ia 1920 .

Ś w iat cały m a oczy zw rócone na  
W arszaw ę. B o, od początku lipca, każ ­
dy dzień przynosi w iadom ość o postę­
p ie w  pochodzie od strony D źw iny i 
D niep ru w ojsk czerw onych , pchających  
przed sobą siły po lsk ie , n iezdo lne do  
okrzepn ięc ia . N eutra lność lub n iep rzy ­
jazne usposob ien ie sąsiadów P o lsk i 
poddają ją b lokadzie , n ie dopuszczają ­
ce j an i bron i an i am unic ji, k tó rych je j 
nag ląco po trzeba. L itw a jest w ręku  
czerw onych i tam  pow sta ł m ost m ię­
dzy P rusam i W schodn iem i a R osją. N a  
G órnym  Ś ląsku przygo tow uje się na  
dzień zw ycięstw a ruch pow stańczy n ie ­
m ieck i, zm ierza jący do w yniszczen ia  
tam P o laków , oraz do w ypędzen ia  
w ojsk okupu jących so juszn iczych . 
P rzeznaczony już d la P o lsk i rząd so ­
w ieck i czeka o n iew iele m il od sto licy  1 

na chw ilę w ejśc ia w urzędow an ie i 
?rzygo tow uje czarne lis ty . A  gdy dn ia  

4-go sierpn ia w jednem m iejscu  
przerw ała jedna z dyw izy j czerw o ­
nych obronę W arszaw y , o k ilka  
k ilom etrów od przedm ieśc ia P rag i, 
w iadom ość o upadku m iasta , puszczo ­
na  z N iem iec , rozchodzi się po całe j E u ­
rop ie .

B yłbyż to odw et pokonanych w  w iel­
k ie j w ojn ie? C zyż siły n ie ładu prze­
łam ią tam ę, k tó ra aż do te j chw ili trzy ­
m ała je w obręb ie w schodu E uropy?  
C zyż znajdą sw obodną drogę na za ­
chód?

Z w ycięstw o pod W arszaw ą, osta­
teczn ie uzyskane 17-go sierpn ia , m iało  
już w n iew ie le dn i po tem uspoko ić  
przy jac ió ł P o lsk i i praw a.

W  jak i sposób popadło się w stan  
rzeczy , k tó ry w ydaw ał się tak roz ­
paczliw y?

Jak m ógł się dokonać tak nad ­
zw yczajny naw ró t?

O to dw a py tan ia , na k tó re ten w y ­
k ład będzie się stara ł odpow iedzieć .

Skąd pochód zwycięski na 
Warszawę?

B y dać odpow iedź na p ierw sze z  
tych py tań , trzeba n ieco zaw rócić  
w stecz .

W  chw ili w skrzeszen ia P o lsk i i u-  
sta lan ia je j gran ic na pó łnocy , zacho ­
dzie i po łudn iu z N iem cam i i C zecho ­
słow acją, zostaw ia ły państw a sp rzy ­
m ierzone sp raw ę je j granic w schod ­
n ich z R osją o tw artą . O d te j strony  
brak przy rodzonych rozg ran iczeń i za ­
w iłość ro szczeń obszarow ych , opartych  
na etn icznych cechach ludności, is to t­
n ie sp raw ia ły , że załatw ien ie by ło k ło ­
po tliw e. S przym ierzen i, -obezw ładn ie­
n i sw ym  brak iem  postanow ień , do ty ­
czących zała tw ien ia w ielk iego zagad ­
n ien ia ro sy jsk iego , a przedew szyst-  
k iem zatro szczen i o n iezam ykan ie  
przysz łośc i, ograniczy li się dn ia 8-go  
grudn ia 1919 do nadan ia P o lsce , jako  
stanu tym czasow ego , gran icy K ró le ­
stw a* K ongresow ego w r. 1815 . T ak ie  
załatw ien ie , ogran icza jące zby t ciasno  
obszar, na k tó rym P o lska pragnęła  

odbudow ać sw e życie narodow e, m u- 
sia ło sk łon ić ją n iechybn ie do zapew ­
n ien ia sobie szerszych gran ic .

Z e sw ej strony rząd S ow ietów n ie  
ukryw ał sw ych zam iarów  skończen ia z  
P o lską. Z am iar ten jaw n ie obw ieszczo­
no w grudn iu 1919 w liście T rock iego  
do kom un istów francusk ich . O d te j 
chw ili w ytężona propaganda przygo to ­
w yw ała akcję w ojskow ą: w  R osji  
w  k ierunku  ożyw ien ia fanatyzm u prze ­
ciw  n iep rzy jac ie low i, k tó rego m iało się  
pow alić; na gruncie P o lsk i w k ie ­
runku w yw ołan ia zam ieszek spo łecz­
nych i poderw an ia karnośc i w ojska; w  
całym zaś św iec ie w k ierunku po ­
stanow ien ia przez sk rajne stronn ic tw a  
pro le taria tu eu ropejsk iego b lokady  
P o lsk i i usta len ia tw ierdzen ia o im -  
perjaliźm ie po lsk im .

R ów nocześn ie k lęska i rozk ład ko ­
le jny kon trrew o lucy jnych sił ro sy j­
sk ich Juden icza w  lis topadzie 1919 , D e ­
n ik ina w grudn iu 1919 , K ołczaka w  
m arcu 1920 , dały dow ództw u czerw o ­
nem u m ożność skup ienia przeciw  P o l­
sce w iększości sił w łasnych , k tó re w  
tym  celu na now o zo rgan izow ano. S i­
ły , przeciw staw ione P o lsce , obejm ow a ­
ły w  styczn iu  1920 ty lko zw artość 8 dy ­
w izy j, a w końcu m arca liczy ły w ar­
to ść 25 dyw izyj, m iały zaś w sierpn iu  
do jść razem  do 39 dyw izy j.

Z an iepoko jony tem i przygo tow an ia ­
m i do uderzen ia , rząd po lsk i postano ­
w ił uchy lić jego groźbę przez uprzed ­
n ie ofensyw y , oraz w zm ocn ić sw e sta ­
now isko po lityczne i w ojskow e, przez  
organ izow an ie , m iędzy obszarem P o l­
sk i a R osji, państw  bufo row ych , m ogą ­
cych usuw ać starc ia n ieuchronne m ię ­
dzy dw om a narodam i tradycy jn ie  
w spó łzaw odn iczącem i ze sobą .

Wyprawa na Kijów.
P ierw szym etapem w w ykonaniu  

tego p lanu by ła ofensyw a na K ijów .  
P rzygo tow ana zaw arc iem układu z 
atam anem U krainy P etlu rą, ru szy ła  
ona 25-go kw ietn ia 1920 i, prow adzona  
przez jenera ła P iłsudsk iego , rów no ­
cześn ie naczeln ika państw a i naczel­
nego dow ódcę , z zapałem , który d& ł
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® Z zabawy Sokoła. TSRQPONMLKJIHGFEDCBAU lew n y d eszcz  
jak i p ad a ł w  so b o tę i n ied zie lę u n ie ­
m o żliw ił o d b y cie zap o w ied z ian ej zab a ­
w y S o k o ła w  o g ro d z ie p . T w ard o w sk ie­
g o . W p raw d zie w  n ied z ielę p o  p o łu d n iu  
d eszcz p ad ać p rzesta ł, jed n ak że im p re ­
za sk azan ą b y ła zg ó ry n a n iep o w o dze­
n ie , w ięc zo sta ła p rzez o rg an iza to ró w  
o d ło żo n a d o n a jb liż szeg o p ią tk u św ię ta  
W n ieb o w zięcia  N ajśw . M arji P an n y . Z a ­
b aw a tan eczn a w sa li D w o ru W ąb rze ­
sk ieg o w ieczo rem  o d b y ła s ię i b rać so ­
k o ła b aw iła s ię w  m iły m  n astro ju d o  
p ó źn e j n o cy .

0 KS. Unia Tczew — KS. „Pomorzan- 
kaM Wąbrzeźno 3:2 (0:2). P o w y ższe zaw o d y  
p iłk i n o żn e j o m istrzo stw o k lasy C . p o m . 
o k ręg u p iłk i n o żn e j ro zeg ran e w n ied z ielę  
w W ąb rzeźn ie , zak o ń czy ły s ię n iezasłu żo ­
n ą p rzeg ran ą tu t. P o m o rzan k i w s to su n k u  
3 :2 . D o p rze rw y p ro w ad z iła P o m o rzan k a  
2 :0 n a sw o ją k o rzy ść i w y n ik ten n ie p o ­
w in ien , sąd ząc p o d a lszy m  p rzeb ieg u g ry , 
u led z w iększe j zm ian ie zaw in ił b ezw aru n ­
k o w o b ram k arz P o m o rzan k i, k tó ry p u śc ił  
d w ie zu p e łn ie n iep o trzebn e b ram k i, k tó re  
n ies te ty zadecyd o w ały o k lęsce i u trac ie  
d w u cen n y ch p u n k tó w  w  ro zg ry w k ach m i  
s trzo w sk ich . M am y n ad z ie ję , że g racze  
P o m o rzan k i n ie zn iech ęcą s ię ty m  n iep o ­
w o d zen iem i w d a lszy m c iąg u ro zg ry w ek  
u d o w o d n ią , że p o tra fią zd o b y ć p u n k ty m i­
s trzo w sk ie tak że i n a o b cy m b o isk u . —  
M im o n iep ew n e j p o g o d y n a m eczu b y ło  
d o ść d u żo p u b liczn o śc i, k tó ra z zac iek a ­
w ien iem  ś led z iła p rzeb ieg g ry , k tó ra b y ­

łab y o w ie le ład n ie jszą i efek ty w nie jszą , 
g d y b y n ie te ren ro zm o kły i u tru d n iający  
g rę . Z azn aczy ć ró w n ież w y p ad a , że P o ­
m o rzan k a p rzez ca ły czas g ry p ro w ad z iła  
g rę o tw artą . G o ście n a to m iast w  o sta tn ich  
1 5 m in u tach g ry , k tó re ca łk o w ic ie n a leża ­
ły ły d o P o m o rzan k i. u c iek li s ię d o tzw . 
„m u ro w an ia 1? . sw o jej b ram k i.

Przygoda defraudanta.
K asje r p ew n ej firm y w P ary żu zn ik n ą ł 

n ag le a w raz z n im  i 3 0 0 0 0  fran kó w  z k asy . 
P o ty g o d n iu n ieo b ecn o śc i z jaw ia s ię n ag le  
zag in io n y k asje r w b iu rze sw o je j firm y i 
zw raca p rzy w łaszczo n e 3 0  0 0 0 fran kó w . Jak  
s ię to s ta ło —  w y jaśn ia : o tó ż m ia ł o n n a ­
rzeczo n ą. k tó re j o b ieca ł, że zaw iez ie ją d o  
D eau v ille , a le że b rak m u b y ło g o tó w k i,  
p rzy w łaszszy ł so b ie p o w y ższą su m ę i w y ­
jech a ł ze sw ą lu b ą . W  D eau v ille  g ra ł w  k a ­
sy n ie w ru le tk ę i tak szczęśliw ie , iż u d a ło  
m u s ię w y g rać w ięce j, n iż zd efrau d o w ał. 
Z arząd firm y , w y słu ch aw szy sp o w ied z i k a ­
s je ra , w y b aczy ł m u jeg o w y stęp ek . P ro k u ­
ra to r. d o k tó reg o jed n ak w p ły n ę ła sk arg a , 
n ie d a ł za w y g ran ą i sk ie row ał sp raw ę d o  
sąd u . T ak s ię sk o ń czy ła ek sp a-d a zak o ch a ­
n eg o k asje ra .

Zamachowcy aresztowani?
L w ó w  9 . 8 . te ł. w ł.

P o lic ja aresz to w ała tu trzech cz ło n  
k ó w  u k ra iń sk ieg o „S o k iła 1 1, jak o s il­
n ie p o d e jrzan y ch o p o d p a len ie fo lw ar ­

k u ś . p . g en . R o zw ad o w sk ieg o i m ajęt­
n o śc i o . o . fran c iszk anó w .

Z ostatniej chwili.
R ad o m , 1 1 . 8 . T el. w ł.

W czo rajszy z jazd san acy jn y ch le ­

g io n istó w m ia ł p rzeb ieg sp o k o jn y . Z je ­

ch a li s ię c i w szy scy , k tó rzy  a lb o są za ­

leżn i, a lb o za sw o je „ tru d y w o jenn e* *  

o trzy m ali so w ite n ag ro d y i m ają p o ­
w ó d g ro m adz ić s ię p o d sz tand arem  sa ­

n ac ji. P rzy jech ała ca ła o m al g en era -  
lic ja i n iek tó rzy cz ło n k o w ie rząd u ra ­

zem  ze S ław k iem . P rzy jech a ł ró w n ież  

p . Jó zef P iłsu d sk i, k tó ry p o d czas g ra ­

n ia o rk iestry  „p rzy tu p y w ał so b ie n o g ą “  
z czeg o w n io sk u ją san acy jn i w ró żb ic i, 

że „b y ł w d o b ry m  h u m o rze* * .
P iłsu dsk i n ie p rzem aw ia ł, n a to ­

m iast m o ra ły o p o w iad a ł „k o ch an y m  
k o leg om * * p . S ław ek i g en . R y d z-Ś m i-  
g ły . N ao g ó ł p an ow ał n astró j w ięce j 
n iż p rzy g n ęb io n y , zw łaszcza że p o g o d a  
n ie d o p isa ła i p ad a ł rzęs isty d eszcz .

W arszaw a , 1 1 . 8 .
W czo ra j o d b y ł s ię tu z jazd d e leg a ­

tó w an ty san acy jn y ch leg jo n istó w .  
P rzy b y ło o k o ło 1 5 0 d e leg ató w  p o szcze­
g ó ln y ch g ru p z ca łe j P o lsk i. P o w zię to  
b ardzo o strą rezo lu cję , k tó ra m . in . 
g ło si: ,,Z  ża lem  ro zsta jem y  s ię z d aw n , 
n aszy m n aszy m  w o d zem m arsz . P ił­
su d sk im , k tó ry p ro w ad z i P o lsk ę n a  
m an o w ce

Giełda zbożowa.
Poznań, d n ia 8 s ie rp n ia 1 9 3 0 .

W aru n k i: Handel hartowny, parytet Po­
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie­

żąca, za 100 kg.:
S tan d ard y : a) ży ta 6 9 6 g r. (11 8 ,5 f . 

w h .), b ) p szen icy 7 5 3 g r (12 8 ,0 f . w h .),  

c) jęczm ien ia 6 7 3 g r. 1 1 4 ,1 i. w . h .), d )  

o w sa 4 8 0 ,5 g r. (8 0 ,1 f . w .h )

„C en y o rjen tac jy ne*

• parytet Poznań.

Ż y to

U sp o so b ien ie s ta le .
P szen ica

U sp o so b ien ie sp o k o jn e .
Jęczm ień p rzem iało w y n o w y

U spo so b ien ie sp o k o jn e .
O w ies

U spo so b ien ie sp o k o jn e .
M ąk a ży tn ia w  w ł, w o rk ach w ed

U rzęd o w o u stalo n eg o ty p u (6 5 0/0) , • 3 2 .5 0

U sp o so b ien ie s łab e .
O tręb y ży tn ie  1 2 ,00 — 1 3 ,0 0

O tręb y p szen n e  1 4 ,5 0 — 1 6 ,5 0

R zep ak ........................................... ......  4 6 ,0 0 —  4 8 ,0 0

G ro ch V icto rja  . .  ,  .  . , 4 3 ,0 0 — 4 8 ,0 0

U sp o so b ien ie s ta łe .

Uwagi: W y b o ro w e  g a tu n k i  jęczm ien ia
n o w eg o p o n ad n o to w an ie .

0 0 .0 0 — 2 0 ,7 5

3 1 ,0 0 — 3 2 ,0 0

2 1 ,5 0 -2 4 ,0 0

2 1 .5 0 — 2 2 ,5 0

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y :  

E d w ard P iszcz , W ąb rzeźn o , W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a

D ru k : D ru karn ia T o ru ń sk a S. A. 
w T o ru n iu .

BBEanoi

SŁONCE
„Hotel Pod białym ortem 1" 
właściciel Fr. Szymański.

Dziś w poniedziałek, dnia 11. b. m. i we wtorek, dnia 12. b. m.

o godz me 8.45 wiecz. wielki przebój filmu rosyjskiego p. t

M lln śi H sli  S era ju sza
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiin iiiii

Zapowiadamy:

„BICZ BOŻY" 
llllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

z Lon Chaney.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiii

Ceny znacznie zniżone !Wielką sprzedaż , „»ta
J konfekcji damskiej, męskiej i dziecięcej
I z powodu przebudowy urządza

I Skład Bławatów IŁ Żuralski
S Wąbrzeźno, ul. Kolejowa nr. 2.

WIELKI WYBÓR! NIEBYWAŁA OKAZJA TANIEGO ZAKUPU! | WIELKI WYBÓR! |

S3S

K IU D JW D ! W ftK R Z lS K r
W  so b o tę , d n ia 1 6 . b m . o g o d z . 8 ,4 5 w iecz . i w  n ied z ie lę , d n ia 1 7 . b m . 

o g o d z . 5 -te j i 8 ,4 5 w ieczo rem

W NOCNYM LOKALU
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllillllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllilllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
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W rolach głównych:

EWELINA HOLT i królew­

w ł. Jan K aczy ń sk i.

W 4 2 6

w zru sza jący  d ram at ilu s tru jący trag iczn e d z ie je g rzeszn e j m atk i, u k ry ­
w ające j sw ą h ań b iącą p rzesz ło ść p rzed u k o ch an ą có rk ą .

F ilm  ten ilu s tru je d z ie je d z iew częc ia , k tó re n ie zn a ta jem n ic m atk i.

sko piękna ERNA MORENA.
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

T elefo n 2 7 T ele fo n 2 7

Uczciwą 

dziewczyną
u m iejącą g o to w ać  

p o szu ku je s ię zaraz  

W iad o m o ść w sk aże

„G aze ta W ąb rzesk a" W 4 4 2

toiwli (ieżarflwy
m ark i Renault 4 cy lin d r. 

n a sp rzed aż .

Fr. Balcerski
Wąbrzeźno.

IIIIIIIIIIIIIH IIIIIIIIIB IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII  

Popierajcie 
przemysł 
krajowy.
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LEMIESZE
i o d k ład n ie s ta lo w e  o raz  częśc i d o  p łu g ó w  w sze lk ieg o  
ro d za ju . S p ręży n y i częśc i d o k u lty w ato ró w , częśc i  
d o  s iew n ik ó w . S iew n ik i o cy n k ow an e  d o  s ian ia  n aw o ­
zó w . W id ły  d o  k arto fli i d o  b u rakó w . K o p acze  i n o że  d o  
b u rak ó w . P arrtik i  o cy n k o w an e  i że lazn e  d o  k arto fli.  N o że  
i ły żeczk i d o  s iek aczy  b u rak ó w  o raz  w sze lk ie  arty k u ły  

na sezon jesienny p o leca

najstarszy sKład żelaza na miejscu

Fr. Balcerski
Rynek 13
lllllllllllllllllllllllllllllllllll

Naboje, broń i wszelkie artykuły myśliwskie przedniej jakości.

OGŁOSZENIE.
D o re jes tru S p ó łd z ieln i n r. 4 7 w p isan o w  d n iu li  

lip ca 1 9 3 0 r . firm ę: „A g raria" S p ó łd zie ln ia ro ln fczo -  

h an d lo w a z o g ran iczo n ą o d p o w ied z ia ln o śc ią w  W ą ­

b rzeźn ie .

C elem  i p rzed m io tem  sp ó łdz ie ln i je st p o d n ies ien ie  

p rod u k c ji ro ln icze j, p o u czen ie , o raz h an d e l w y ro b am i 

ro ln iczem i, arty k u łam i p o trzeb n em i i m aszy n am i ro ln i-  

czem i z czło n k am i i in n em i o so b am i, ab y  p o p rzeć  k u p n o  

i sp rzed aż .

U d zia ł w y n o si 5 0 z ł. i je st p ła tn y w  g o tó w ce . N aj­

w ięk sza ilo ść u d z ia łó w , k tó re cz ło n ek m o że n ab y ć , w y ­

n o si 2 0 0 . O d p o w ied z ia ln o ść za k ażd y u d z ia ł je st d z ie ­

s ięc io k ro tn a su m a u d z ia łu . Z arząd s tan o w ią K o n rad  

D ah m er, k u p iec z W ąb rzeźn a , p rzew o d n iczący , M ich ał  

E rd m an n , ro ln ik  z P rzy d w o rza p o w . W ąb rzeźn o . C zas  

trw an ia sp ó łd z ie ln i je st n ieo g ran iczo n y . C zaso p ism o  

p rzezn aczo ne d o o g ło szeń je s t G azeta W ąb rzesk a. R o k  
o b rach u nk o w y  trw a o d 1 lip ca d o 3 0 czerw caT Z arząd  

sk ład a s ię z 2 cz ło n k ó w . O św iad czen ie w o li im ien iem  

sp ó łd z ie ln i p o d p isu je jeden  cz ło n ek zarządu . C zło n k o ­

s tw o m o g ą  u zy sk ać  o so b y  zd o ln e d o  d z ia łań tak fizy czne  

jak i p raw n e . L ik w id ac ja m a s ię o d b y ć w m y śl u staw y  

o sp ó łd zie ln iach .

W ąb rzeźn o , d n ia 1 8 lipca 1 9 3 0 r . W  3 4 5

Sąd Powiatowy.
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